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Parchatka.
(U łam ek  z o g ro d n ic tw a  p o lsk ieg o .)

P archa tka ,  jestto wioska w  województwie 
lubelskiem, pod Kazimierzem, nad W is łą  leżąca. 
N azw ana  od kilku p a r  c h a t e k ,  z których się 
składa, tuli się do góry zarosłej lasem, a która cały 
stanowi ogród. W chód do niego jest z strony 
wioski, pomiędzy szerokiemi parowami, tak zręcz­
nie mchem wyłożonemi, że nikt się dzieła ręki 
ludzkiej nie dorozumie. Uszedłszy dwieście może 
kroków w górę, p rzybyw a się do kształtnego i 
ogajonego domku, gdzie wszystko się mieściło, 
co tylko do przyjęcia gości potrzebnem być może. 
Znajdowała  się tam i oddzielna b i b l i o t e k a  
P a r c h a t k i ,  z w yborowych dzieł pięknej litera­
tury złożona. Z  szerokiej wystawy domku nad 
zarosłą przepaścią wzniesionej, okazują się Pu­
ła w y ,  W is ła ,  rozległe łąki,  gaje i wioski. W y ­
gląda z dala z poza brzegu góry wysuwające się 
miasto Kazimierz, z za wierzchu zaś tejże w y ­
ziera w iększą połową okrągła i olbrzymia wieża, 
do szczątku ruin zamku Kazimierza Wielkiego 
należąca. Nasyciwszy się tym widokiem podróżny, 
udaje się dalej ścieżkami mocno zacieinnionemi i 
wdjącemi się brzegiem wspomnionej przepaści. 
Nic uroczniejszego być nie może nad tę przechadzkę. 
Gęstwina, zaledwie nieco dnia przepuszczająca, 
ca ła  drżąca śpiewem słowika, zalana deszczem 
IiarmGnij, za każdym przelotem ptaszyny spa­
dające śniegi z majowego kwiatu, Daleka piosn­
ka oracza, dzwony kazimierskie, wszystko to 
tern milsze, że tak czarownej dosięga zaciszy. 
Jakże wdzięcznie dróżki te zaokrąglone, jak  bu­
dzą ciekawość, jak błędnym podobne dumaniom. 
Cała dusza w tej rozkw itnione'j rozwija się na­
turze, całe powietrze zdaje się być jednym od­
dechem roskoszy. Nieznacznie, lecz coraz wyżej 
dążąc w górę, podróżny nadchodzi do ogromnego 
ja ru ,  przez który długi most rzucony, w  najro­
mantyczniejszy urok miejsce to przestraja. Z  boku 
mostu, w  głębi jam, przegląda w  zarośli biała 
grota, uwieczniająca wspomnienia, z klóremi się 
kryć musiano. Z  mostu, ten sam prawie, co i 
z domku, odkryw a się wi dok ;  lecz chociaż wi­
dziane już powtarza piękności, przecież zdaje 
się nowyin, w  innem je  bowiem świetle w ysta­
wia, w  szerszym obrazie, więcej już  nawet w ob­
raz ten zbiera przedmiotów. Z  miejsca tego 
idzie się wciąż w górę, ale już coraz przykrzej, 
drzewa karleją, zieloność płowieje. Natura, już 
nieco obumierająca, zdaje się zasmucać podróżnego, 
kiedy nagle wdartemu na górę w  całej swej 
piękności, i że tak rz e k ę ,  w  godowej okazuje 
się szacie. Gały prawie rozwija się Kazimierz 
z wyższą już wieżą i rnurami zburzonego gmachu, 
dołączają się ruiny Bochotnicy, Janowiec z roz­
ległym i starożytnym zamkiem. W is ła ,  na całą 
milę w idzia lna ,  wijąc się po niezmiernym 
błoniu jakby  ogromny boa, z jednej strony 
pomiędzy zielonemi massami kępy puławskiej ,

z drugiej pomiędzy górami dwoma zwieńczonemi 
miasty, uk ryw a się i ginie. Nie wystarczyłby 
tam człowiek, ani okiem tylu widokom, ani du­
szą tylu uczuciom zachwycenia, gdyby zatonio- 
nego w  pięknościach natury nie zwróciły nagle 
do smutnych dumań trzy krzyże, na samym szczy­
cie góry wzniesione. W y s taw iono  je  tam na 
pam iątkę Zofii z Matuszewiczów Kickiej, k tóra 
w wiośnie życia, całym uroku piękności, całej 
swobodzie najczystszego szczęścia, zcalemswoje 'm 
potomstwem w kilka miesięcy zgasła. Krótkim 
jest opis Parchatki,  gdyż i jej ogród zaledwie 
kilkanaście tamecznych morgów obejmuje; tak on 
przecież jest uroczy, tak zastósowany do miej­
scowości, tak natura w  swych pomysłach pod­
c h w y ty w a n a ,  taka różnorodność scen i uczuć, 
przez które się przechodzi, a przy tern taka pro­
stota, jedność charakteru, harmonia w  całości, 
iż śmiele możnaby Parchatce nadać imie małego 
poematu, pomyśionego szczęśliwie, wykonanego do­
kładnie. Niema tam klombów kwiatowych, niema 
drzew exotycznych, ani żadnych ozdób zw yczaj­
nych ogrodu, jako  niezgodnych z dzikszem nieco 
położeniem. Dzikość ta przecie daleka jest od 
zaniedbania, które wielu jeszcze nieszczęściem za 
jedno bierze, aby niechlujstwo swoje usprawie­
dliwić. O tyle ona jest okrzesana, aby przyje­
mniejszą sta ła  się oku i piękniejszych nie słoniła 
w idoków, nic jednak  z pierwotnego nie utraca 
charakteru. Chcąc Parchatkę w całym jej uroku 
wystawić czytelnikowi, powinienbym mu jeszcze 
krajobraz ją  otaczający zaludnić przejeżdżającemi 
u stóp góry, mnóstwem żagli wiślanych, rozsy­
pać trzody po błoniach hasające, a nadewszystko 
zejść do samej wioski, której lepianki aczkol­
wiek strzechą pokryte, tak są chędogie, zamożne, 
tak pięknemi okolone sady, a te sady tak prze­
dziwnym obciążone owocem, w tyle nakoniec ob­
fitujące pasiek, winogradów’, iż wioska ta jako 
obraz swobody, za najdokładniejszy wzór siel­
skiej siedziby służyćby powinna. Najsilniejszym 
dowodem zachwycającej piękności miejsca są w y ­
czerpane tam natchnienia przez wieszczów na­
szych, Niemcewicza i Morawskiego. Mówiłem 
o Parchatce, ja k ą  jeszcze by ła  w  1829 roku.

O niebieskich migdałach.
(k a n ta z y a  p rz e z  Jó z e fa  K raszew sk ieg o . *)

Cóż warte to życie nasze, utkane z próżnych 
nadziei, szczęścia widzianego zawsze w  przyszło­
ści, z utrapień, łez i roskosznych chwil odurze­
nia, milion razy krótszych od cierpień ? R ozw a-

*) J ó z e f  K rasze w sk i, L itw in ;  d z ie ła  te g o ż  z d ru k u  
w yszłe  n a s tę p u ją c e  :

I. K ok o s ta tn i p an o w an ia  Z yg m u n ta  I I I .  T . 2.
I I .  S t. M ic h a lsk i kos;c ió ł, w  W iln ie . T . 2.
I II . P an  K a ro l, ro m an s T . 2.
IV . C z te ry  w ese la . T . 2.
V . W ie lk i św ia t m ałego m iastec zk a .
V I. P a n  W a le ry .
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ż y w sz y  ży c ie , chętnie się zgodzim , że można być  
szczęś liw y m  w  każdej praw ie doli i położeniu. 
R oskosz i cierpienia zależą po części od tego, 
jak  je  sobie w yobrażam y, a tak dusza sama ty lko  
i m yśl, szczęścia praw dziw ego  jest zasadą. N iech  
ludzie co chcą gadają, jam jest szczęś liw y , bo 
umiem m arzyć o niebieskich m igd a łach ; a to 
m arzenie stanow i g łów n ą  tkankę mojego szczę­
ścia , do której przyczepiają się  na cieniuchnych  
niteczkach rzeczyw iste  życia w yp ad k i, i w prze­
szłości tak sio plotą z sobą, że nie raz pew nym  
być uie m ogę, czy to a to było  zemną w  istocie, 
czym  tylko sobie w yob raża ł, marząc o n ieb ie­
sk ich  m igdałach. Bodaj to m arzyć życie  ca le !  
bodaj to przespać je , że  tak pow iem , i prześnić 
od m łodości do śmierci. W  marzeniu znika  
cz ło w ie k , czas, m iejsce, przeszłość i przyszłość  
mieszają się, rzeczyw istość i urojenie zlew ają  się  
jak  jednorodne pierw iastk i. C ały św iat, w szy ­
stkie roskosze są na moje rozkazy, gdy marzę
0 niebieskich migdałach. Niema szczęścia w nie­
bieskich migdałach 1 . .  urojenia tak są roskoszne, 
tak rozmaite, tyle blasku użyczają rzeczywistemu 
życiu naszemu. Dowodem tego ja  sam jestem, 
byłem, jak mi się zachciało, dzieckiem, starcem, 
kobietą, stawiłem się w najrozmaitszych położe­
niach, aby doświadczyć i zbadać je  w samym 
sobie. Któż się nie kochał? i ja  się kochałem: 
wówczas to trzeba było objąć inyślą te miliony 
szczęść, któremi każde moje zbliżenie się do 
niej, każde je j słowo i ruszenie obradzałem. I 
byłem też tak  szczęśliwy, ja k  być można, ko­
chając kobietę; byłem szczęśliwy, póty, póki 
każdego urojenia szczęście nie urzeczywiściłem. 
W yczerpawszy się, że to samo, co jest rosko- 
sznem w marzeniu, na jaw ie slabem jest tylko 
odbiciem snu wyobraźni, powróciłem do prozy; 
obejrzawszy wprzódy od stóp do głow y siebie i 
kochankę, czy nie można jeszcze wymyślić czego
1 spróbować. W  tych niebieskich migdałach, 
nowość najwięcej uszczęśliwia, trudno powtórzyć 
jedno dwa razy z równym skutkiem, z równym 
zapałem , druga próba jest zimniejsza, trzecia 
usta do ziewania otwiera, o czw artej ani myśleć.

Jest jednak w tych snach jedna rzecz nie 
smaczna — przebudzenie: kiedy ci pogrążonemu 
w  dumaniu, spadnie co ’ z rzeczywistego świata 
na nos; lub kiedy marzącemu, żeś panną, przyj­
dzie brodę golić cyrulik, albo też zawieszonego 
na planetach i oddychającego sfer harmonią, 
swąd z pieca obudzi.

Gdzież więcej, ja k  w  małżeńskim stanie po­
trzebne są niebieskie migdały ? Jak  tylko prze-

V II .  Msijsłcr  B a r t łom ie j .
V I I I .  D w a  a dw a —  cztery .
IX. Im prow izncya  d la  m oich  p r zy jac ió ł ,  z htórejyo 

dz ie łka  ten  w y ją te k  o m ig d a łach .
O p ró c z  tych  d z ie ł ,  w  p rzec iąg u  4 cli la t  w y d a n y c h  

w  W i ln ie ,  tego roczne  p ism a-czasow e i n o w oroczn ik i  m ie ­
szczą w  solne tegoż au to ra  d ro b n ie jsz e j  ob ję to śc i  p ow ieśc i  
i opisy ,  n iem n ie j  ro z b io ry  d z ie ł  h is to ry c z n y c h ,  z bardzo  
t r a i i ićm  zdan iem .

lecą nieodwołane pierwszych roskoszy miesiące, 
na desser tej uczcie, sobie i żonie musisz stawić 
niebieskie migdały. Bo cóż za rzeczywistość? 
Spójrz w przyszłość, ona przed tobą wyciaga 
się długa, nudna, jednostajna, w oddaleniu spo­
strzegasz bóstwo twoje zwiędniałe, kilkoro dzieci 
w rzaskliwych i każdego roku, ten sam dom, te 
same osoby, to samo życie, pokrajane na drobne 
jednostajne kwiateczki. Tu ani wyżyć bez nie­
bieskich m igdałów : nie nakarmią cię pieszczoty, 
które ciągle jedna ręka, jedne usta, udzielać 
będą. Za każdym razem spadnie z nich po 
odrobinie szczęścia, w końcu staną się tylko 
formą roskoszy, a nie roskoszą. Naprózno bę­
dziesz się starał powrócić im wdzięk nowości i 
świeżość daw niejszą; będziecie ziewać całujac 
się, będziecie się nudzić kochając; ty będziesz 
m usiał szukać szczęścia dorywczego za kulissami 
domowego życia, ona w- książce lub w’ spiżarni. 
T ak  się to kończy zawsze błyszczący dzień 
życia małżonków', któremu przy poranku przy­
świeca słońce tak św ietne! I  miłość, ta miłość 
zmieni się W ’ zimny nałóg i nudę. Kto się 
urodził z duszą gorącą, z wyobraźnią działająca, 
będącą ja k  młyn wietrzny w ciągłym ruchu, 
potrzebującą coraz nowych materyałów na inlew o, 
kto przy tern wszystkiem ja k  koń zmuszony do 
obiegania ciągle jednego kolka, temu niebieskie 
migdały są koniecznie potrzebne. Bez nich, 
w łasne siły  go spalą, lub zasną, nie mając roboty; 
i tego pięknego, ognistego człowieka, zamienią, 
w kaw ał ruchawego głazu. Siedząc zakopany 
na wsi z ludźmi, w  których głowach stoją bro­
wary i szynki, z jakąż roskoszą wystawisz sobie 
stolice świetne Europy, wyższych ludzi, światło 
i samą naturę tak  czarującą, tak  rozmaitą, tak 
odmienną od twego lasku za stodołą, lub sadza­
w ki pod folwarkiem.

Cóżbyrn ja  poradził z sobą, gdybym nie m iał 
na ratunek niebieskich migdałów ? gdybym mu­
sia ł ciągle żyć tylko z tymi, których mi los za 
towarzyszów nudnych, nudnego życia narzucił? 
gdybym na rozkazy nie miał tłumu osób różnej 
pici i w ieku, charakterów i skłonności, gdyby 
ta zgraja nie uw ijała się ciągle koło mnie ?

A i tą znudzony, nie mogąc do czego innego, 
uciekam się kiedy niekiedy nawet i do trupiej 
główki. Ta głów ka była nie raz tematem moich 
marzeń o niebieskich m igdałach; ileż to ja  stwo­
rzyłem baśni, patrząc na ten czerep bez duszy, 
św iadek tylu wypadków, który mi o sobie nic 
więcej powiedzieć nie umiał, tylko, że w szczę­
kach były zęby, w dziurach oczy.

W  tych to marzeniach doszedłem, przekona­
łem się, uroiłem sobie, że ta głowa jest głową 
kobiety: byłbym dał miliony, gdybym je  miał, 
żebym mógł wiedzieć, choć jedne myśl, która 
przeleciała przez ten czerep, w który ja  teraz 
puszczam dym z fajki i patrzę, ja k  się przez 
oczy i gębę wije kłębam i. Czasem też gorzko 
zasmucam sam siebie, myśląc, że to głowa jakiej



iggKasT“H!lPiiim  - vWmsśM&OMW l).S',Vil\7 IR I FOltTLV CVIIIS A>OR^ N E .V (;T A M O R T  J.Vj;V'r^L0C{ .V i\lV  Vr?7

P o m n ik  W it t e k in d a ,  k r ó la

pieknej pani, która za życia tak była pusta, 
jak teraz; lubię jednak marzyć sobie, że w  tych 
dziurach siedziały śliczne oczy niebieskie, na tej 
kości wyklejone były różane usteczka; lubię 
unosić się nad szczęściem, którego doznawał 
kochanek; jakżeby teraz odskoczył, gdybym mu 
dał głowę jego kochanki, zimna, zapaloną, jak  
pustą klatkę, po zdechłym ptaszku! Dziś w tym 
szkielecie myśli, bujają pająki: w  oczach, z któ­
rych płomienie latały; dziś często w braku li­
chtarza, stawiam świecę, w7 usta zatykam pióra. 
Otóż, co mogą marzenia o niebieskich migdałach. 
One czerep bezduszny ubarwiają i przemieniają 
w7 piękną głowę szesnasto letniej dziewczyny, 
zapalaja dwoje oczów, rumienią lice, tworzą 
z kawałka kości cały poemat, tchnący życiem, 
roskoszą i świeżością.

*) Ryciny w yjęte z rzadkiego u  nas dzieła, które 
mam z tutejszego archiw um  m ie jsk ieg o : »M onum cnta 
Landgraforum  Thuriiigiae e t M arcliionum Mysniae a 
Samuele R e y h e r o ,  Gotliac 1692,« to  dzieło taką 
o W ittekindzie w krotkos'ci w łae ję z . podaje  w iado­
mość : »W ittekind w ielki, k ró l Saxonow, xiążę R ugii, 
z Karolem W ielkim  przez 29 la t mężnie w alczył, na* 
koniec nie tak mocą orężą, jako  raczej łagodnos'eią 
k ró la  do przyjęcia relig ii chrzes'cianskiej nakłoniony r. 
785, a potem  w  przezroczystem  źródle westfalskiej ziem i, 
przez H ildegrina, biskupa lialberstadskiego, ockrzcony,

S a x o n o w 7, w7 M iś n ii .  *)

K aro l  W ie lk i  i W it te k in d .

Wiara i miłość potężniejsze są od oręża. Nje 
pamiętał o te'm Karól W . chcąc waleczny naród 
saski ujarzmić i do wiary chrześciańskfej przy­
musić; odniósł vrprawdzie nie jedno krwawe 
zwycięstwo, skruszył ich bożka, który niegdyś 
stal nie daleko Padeborn, gdzie się lud zw ykł 
był zgromadzać, czczonego pod postacią rycerza, 
z orężem w jednej, a dzidą w drugiej ręce; za-

w  m iejscu, gdzie potem  kaplicę B e t l e e m  wybudow ał, 
od k tórej dotychczas jeszcze w ieś półm ili od Osnabriicfc 
odległa, Belem się nazyw a. K aról do chrztu  go trzym ał: 
poczem  potw ierdził na xięstw o, i zam iast czarnego 
rum aka, białego na czerwone m polu w herbie używać 
pozw olił. Na pom niku je s t  z jed n e j strony taki napis : 

O f f a  t’i i i  j o i n s  
(Siijuo fora  i i r j ę ia  m o i f j a  

l e n i a  m u n i f .
(Suge  b o n n c  f p i i i t u a  auBif  
D i n n c a  u i u n B o f u r  
ó p u i  C re ge i n  q o i  o e n e i a f u r  
S l c g r o a  I)i( m o i i b u e  
(S c d i  r e f  f a n a t  et o i t ’ie.

N a w i e r z c h u
31t o i i nu i e n f u i u  2i ł i f t r f inBi  2 3 a m e d ) i n i ,  'fi li i 2 In g r iu a :  
r i o r u m  9ł c g i a  X I I .  © a j o n i a e ,  p i o t e r u m  for t i f f im i .



t t e k i n d ,  z g ł a z u  w y k u ty ,  
p o m n ik u  s p o c z y w a .

n aW i

K a r ó l  W i e l k i ,  * )

feral najprzedniejszych mieszkańców w niewola, 
nakładał twierdze w ich kraju, narzucał im swych 
namiestników i wodzów, i kazał ich (tumami do 
chrztu pędzić. A jednak ich przywiązania do 
dawnej przodków w iary, jakkolw iek błędnej, 
przełamać nie mógł, ich miłości nie pozyskał. 
Załedwo pokój zawarty został, a król do W łoch 
pośpieszył, aby taa? odniósł nowe zwycięstwa, 
Saxonowie, od swych kapłanów podburzeni, 
aa  nowo bunt podnieśli, zrzucili przykre jarzmo 
znienawidzonego dla tylu gwałtów chrześciań- 
stw a, które z nazwiska tylko znali, pozabijali 
cudzoziemców, którzy im rozkazywali, pod do­
wództwem xiążęcia W i t t e k i n d a ,  a pote'm wpa­
dli do kraju Franków , mieczem i ogniem wszy­
stko pustosząc. Karól uwiadomiony o buncie
Saxonów, poprzysiągł krw aw ą zemstę. Lotem 
błyskawicy przyleciał z W łoch, spadł jak  pio­
run na swych nieprzyjaciół, pobił ich wojsko, i 
dla przykładu, 4500 jeńców na miejscu śmiercią 
ukarał, a później 10000 mieszkańców wypędzi­
wszy z ich siedzib, gdzieindziej osadził. Gdyby 
był sobie obrał drogę łagodności i dobroci, gdyby 
się był starał poznać ich obyczaje, w iarę i języ k, 
bez wylewu krw i byłby daleko prędzej i pewniej 
dopiął zamierzonego celu. Lecz Karól ufał swej 
potędze, której dotąd nic oprzeć się nie zdołało, 
mniemając, że wszystko drżeć przed nim powinno. 
Tymczasem stało się inaczej: cały naród Saxo-

') Rycina przedstawia pieczątkę Karola W ., którą 
się dotychczas przechowuje w  St. Denis, a podohna znaj­
duje się w St. Gcriuain, wyjęta z powyższego dzieła.
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n ów  p o w s ta ł  i p o p rzy s iąg ł  n ieprzy jac io łom  w ia ry  
i wolności w ieczną, s t rasz l iw ą  zemstę. W szy sc y  
m ieszkańcy  zo b o w iąza l i  się p rzy s ięgą  w  obliczu 
sw y c h  k ap ła n ó w ,  k tó ra  w  s ta roży tnym  pom niku 
do tych czas  zachow uje  się w  mieście Goslar ,  i 
św iadczy  o ich n ienaw iśc i  w tych  s ł o w a c h :

„ Ś w ię ty  w ie lk i  W o d a n ie ,  dopomóż nam  i 
naszem u he tm an o w i W it te k in d o w i i jego  
zastępcy , p rzec iw ko  okru tnem u K aró lo w i;  
dam  ci b aw o łu ,  dw ie  o w ce  i ł u p ;  za rznę  
w szy s tk ich  jeńców  n a  św ię te j  h e rcy ń sk ie j  
gó rze .“

G d yby  ta  góra, (B ro k e n )  m og ła  opow iedzieć 
w szys tk ie  o k ruc ień s tw a ,  k tó ry ch  b y ła  św iad k iem , 
zad rżel ibyśm y z a p e w n e .  Lecz  o na  p o k ry w a  g łę -  
bokiem  milczeniem okro pn e  św iad ec tw o ,  aby  w ę ­
d ro w c y ,  k tórzy  teraz  w eso ło  w ch od zą  na  je j  
w ie rzc h o łek  i  z ta in tąd  przepysznym  przypatru ją  
sie  dolinom, nie odw raca li  się z oburzeniem od jej 
s iw y c h  g ła z ó w ,  k rw ią  ludzką  zbroczonych .

W  ro ku  7 8 3  przyszło  pod miastem D e t i n o l d  
do b i tw y ,  w  które j  K a ró l  przym uszony  zosta ł  
coluąć się do P adeborn  ; w drugiej b itw ie  zosta ł  
w p ra w d z ie  zw ycięzcą ,  a le  bunt n ie b y ł  uśm ierzony, 
lubo w  obu b i tw ach  przeszło  8 0 0 0 0  S asów  legło  
na  placu. -

W te d y  dopiero p rze k o n a ł  się K aró l,  że m us i 
innej uzyć b ro n i ;  zap ros ił  w ięc dw ó ch  n a js t ra ­
szniejszych dow od zców , W i t t e k i n d a  i A l b o i -  
u a ,  do siebie, chcąc się obejść z nimi po przy jac ie l­
sku .  G dyby to b y ł  daw n ie j  uczynił ,  byliby  p rz y ­
sz l i ;  a le  tak b rzydz i l i  się i gardzi l i  burzycielem ich 
spokojności, iz obaj dumną ty lko  odesła li  odpow iedź .

N akon iec  n iezło inue serce W it te k in d a  uczuło 
boleśnie nędzę  i udręczenie ludu, n a d  k tó rym  p a ­
n o w a ł ,  i z a cz ą ł  w ątp ić  o potędze  bogów , k tórzy  
im  nie mogli, czy nie chcieli, dać  zw yc ięz tw a ,  
lubo  ich  o łta rze  k rw ią  ludzką  codzień b y ły  zb ro ­
czone. J a k a ś  nieznajoma siła c iągnę ła  go, aby  
poznać  K aro la  z bliska, i lubo publicznie o d rzu ­
c ił  jego zaproszen ie ;  p o s ta n o w i ł  jed n ak  w ra z  
z  p rzy jac ie lem  sw oim , Alboinem , p rzeb raw szy  
się za  ż e b ra k ó w ,  zbliżyć się do niego. Opuścili 
potajemnie w ojsko  S a x o n o w , udali się w podróż 
i  p rz y b y l i  w łaśn ie  w  dzień uroczysty do miasta. 
G m ach  w ie lk i  i w sp an ia ły ,  który  oni wzięli za 
mieszkanie  k ró la  F ra n k ó w ,  zw róc i ł  ich uw agę ,  
a  pon iew aż  d rzw i  b y ły  o tw a r  e, i  lud cisnący się 
tam że w idz ie l i ,  poszli z drugimi.  Nie do mie­
szkania  króla  F ra n k ó w ,  lecz do kościo ła  weszli ,  
i  u jrzeli  tutaj K a ro la ,  którego ty lko  w k rw a w y c h  
b i tw a c h  z b łyszczącym  w ręk u  mieczem, oglądać 
by li  z w y k l i ,  zatopionego w  g łębo k iem  nabożeń­
s tw ie  i w  sk rom nym  ubiorze, otoczonego szlachtą  
fran ko ńską ,  k lęczącego p rzed  o ł ta rzem  i p rzy jm u ­
jącego  w łaśn ie  św ię tą  kom m unią .  D omyślil i  się 
z a ra z  gdzie  b y l i :  lecz tutaj nie b y ło  k rw a w e g o  
o ł ta rz a ,  nie s ły c h a ć  jęków  przeznaczonych  na 
śm ierć  o fia r ,  ani przerażającego k rz y k u  z a ­
bob o nn ych  k a p ła n ó w ;  tu w szystk ie  namiętności 
u c ic h ły ;  święty pokój p an o w a ł  w szędz ie  i n a ­

p e łn ia ł  w szys tk ich .  W it le k in d  i Alboin g łęb o k ieg o  
doznali w zruszen ia ,  mocno bijące serca uczu ły  
b liskość  B oga C hrześc ian ,  a gdy  pobożny t łu m  
u p ad t  na ko lana ,  i oni oprzeć się nie  zd o ła l i  
usilnemu uczuciu i p ie rw szy  raz oddali w  p o k o ­
rze  l i c ’ ' p raw d z iw em u  Bogu.

Po n a b o ż e ń s tw ie  w ysz l i  z kościo ła  i przy* 
łączy li  się do żeb rak ó w , oczekujących  u d rz w i  
p rz y b y c ia  k ró la .  W it te k in d  siedział na s topniach 
i w lep ił  w zrok  sw ój bystry w K aró la ,  w y c h o ­
dzącego  z kościo ła ,  na którego p ięknych  i spo­
ko jnych  rysach ,  je szcze  nabożeństw o  i natchnienie  
sp oczy w ało ,  a chcąc  być  n iep o zn a n ,m ,  w y c ią ­
g n ą ł  tak że  rę k ę  po ja łm u żn ę .  L ecz p rzen ik l iw y  
w z ro k  K aró la ,  o d k ry ł  na tychm ias t  w silny cli i 
p e łn y c h  w yrazu  rysach  tw a rz y ,  boh a te ra ,  k tóry  
mu w b itw ach  s ta ł  się tak  s t ra sz n y m : nie
mam tutaj ja łm u ż n y  d la  ciebie, ale jeże li  pój­
dziesz zeinną , lepsza cię czeka n agroda ,  r z e k ł  
K a ró l ,  i pod aw szy  mu ręk ę ,  z a p ro w a d z i ł  go do 
sw ego  m ieszkania .  Po długiej i ży w e j  rozm ow ie  
zazarc i  n ieprzyjaciele  w ia ry ,  uściskali się czule, 
a W it te k in d ,  nie  chcący nigdy ustąpić  placu 
okru tnem u F rank ów  m onarsze , zg ią ł  kolano przed 
królem chrześc iańsk im .

W it te k in d  i Alboin w k ró tc e  potem  p rzy ję li  
publicznie w ia rę  ch rześc iańską ,  i w  p rz y tom n o­
ści K aró la  uroczyście  w obliczu całego  ludu chrzest 
odebrali.  Z a  p rzy k ła d e m  x iążą t  poszed ł chętnie 
ca ły  lud Saxonow ; a  czego przez 3 2  la t  oręż 
d okazać  nie z d o ła ł ,  w kró tk im  czasie sp ra w i ła  
w iara  i miłość. S as i ,-zos taw szy  C hrześcian inam i,  
do tego czasu nie zapomnieli  o tej p r a w d z ie ;  i 
d la tego do dzisiejszego dnia  kró l i lud kochają  
B o g a  i siebie naw za jem .

O w ystaw ie poznańskiej.
(D okończenie .)

C z em zcby  b y ł  o b raz  b ez  o k r ę tu ?  czem ze b y  b y ł  
ocean  bez  c z ło w ie k a ?  Niechaj  b u rz a  m io ta  w ic h ry  i 
b a łw an y ,  n iech  ry je  p o w ie rz c h n ie  w ó d  n ie z m ie rn y c h ,  
w y rzu ca  w  p o w ie t rz e  sp ie n ione  w ały ,  n iech a j  g rzm otem  
p rzy g ry w a ,  b łyska w icą  przys'w icca zap a lczyw ej  w alce  
ż y w io łó w :  czćm zc b ę d z ie  to  n a jp y szn ie jsze  z jaw isko
n a tu ry  licz cz łow ieka ,  p r zy to m n eg o  je g o  d z iw o m ,  czern­
i e  będ z ie  inne in ,  j a k  czczeni ig rzysk iem  w o d y  i p o ­
w i e t r z a ?  L e c z  pus'ć j e d n ę  ty lko  łó d k ę  na  ten  ocean 
r o z h u k a n y ,  a  ig raszka  ta  p r z e m ie n i  się w  cudowrny 
obraz  wszechmocnos 'c i  bosk ie j  : cz łow iek  T w ó rc ę  s'wia-
tó w  zro zu m ie  i gorące  s'lqc do n iego m od ły  w  o pa trz ­
ności  zau fa ,  s'miałą r ę k ą  zw in ie  żagle i ws'ród skał 
z as te ru je  do p o r tu .  T a k to  cała m ys i ,  cała t reść  p r z y ­
ro d zen ia ,  w  ludzk ie j  d op ie ro  ro z ja śn i  się d u s z y : ze­
w n ę t r z n e  z jaw isko  s tan ie  się poe tycznym  obrazem , 
w y p a d e k  c zy n em ,  a  losy św ia ta  h is to ryą .  O  ! z r o z u ­
m iej myz t ę  w y s o k ą  g odność  cz łow ieka ,  w s kazanego  
do po jęc ia  w ie lk ic h  d z ie ł  bosk ich  i godność  m ężó w , 
p o w o łan y ch  do t łum aczen ia  ich p ięknośc i  w  n a tc h n io ­
nym  rym ie ,  na  b a rw is te m  tle ob razó w , w n iep rzeb ran em  
n as tęp s tw ie  to n ó w ,  w  pow ażnym  rozk ład z ie  m a r m u r o ­
w e j  św ią tyn i .  C z łow iek  ty lko  ludzk ie  i bosk ie  a rcydz ie ła  
z ro zu m ie ,  a m is trz  j e  w y tłum aczy .  T w ó rc y  co dz ienn ie  
czes'ć sk ładać  n a le ż y ,  ze nas p o w o ła ł  na  ten s'wiat tak 
p i ę k n y ;  k a p ła n o m ,  m ędrcom  i p o e to m  w inn iśm y  wdzięcz-
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nose, zcnnm śród niego wszystkie cnoty, wszystkie prawdy 
i najrozmaitsze wdzięki wskazują, ze przez nich więcej 
ród ludzki i ziemską siedzibę zamiłuj cm, a roskosz 
życia i św ietlejszę jego cele odgaduiem. Niezbędne i 
odwieczne prawdy objawiła nam Opatrzność, innych 
atoli ciężką ludzką pracą dokupić się kazała: pracą 
nauk i um iejętności, pracą sztuki. Ten tylko powątpi 
o mękach geniuszu, kto nigdy niebacznego nie zwrócił 
oka na blade lica przyjaciela, co mysi wielką miłując, 
bezsenne nad nią trawi nocy i czy to w 111020lny 111 i 
uciążliwym namys'le s'ciga wątek uczonych spostrzeżeń, 
czyli tez rozpłomienia swrego ducha do poetycznego 
natchnienia. lle z  to przedwczesną znękanych pracą 
zwiędnie za młodu, i albo z życiem , albo z szlachetną 
wewnętrzną walką rozbrata się na zawsze z wylrwal- 
szych grona,-— jakże to mało wybranych! Tak nie j e ­
den może poeta szukał w trucizuic z opium silniejszego  
natchnienia: lecz sam tylko Dante w  sztucznem swem  
uśpieniu towarzyszył boskiej Beatryce, i w  nie 111 zaj­
rzał w głąb czarnych piekieł: nie jeden s'ród boju i
niebezpiecznej wryprawy, ubiegał się za mys'lą wieszczą, 
a któż zrównał sławie Kamónsa żołnierza, głośniejszej 
nad wszystkich wrodzów i bohaterów jego ojczyzny. Bo 
nie czas, nie m iejsce, nie okolicznos'ci dogodne spra­
wują poetę, lecz jedynie moc jego ducha: wieszcza  
Eddówr nie ziębiły islandskie lody; arabski poeta umiał 
pokochać piaskową, skąpą zieleń , pustynię, dusza poety 
je st  na kształt owego Greka od bogów zaklętego, który 
cokolwiek dotknął, w bogaty kruszec przemienia.

E lek cy a  królów polskich.
(Ciąg dalszy.)

W  dniu otwarcia sejmu elekcyjnego zebrane 
stany, po uroczyste'in nabożeństwie w* kościele 
ś. Jana odprawionem, albo przez nuneyusza pa- 
piezkiego, albo przez prymasa, udaw ały  się naj­
przód do wdowy królewskiej, (jeżeli została) 
z kondolencyą; w  imienin senatu przemawiał do 
niej prymas w  imieniu stanu rycerskiego, mar­
szałek  ostatniego sejmu (przyżyw nego) .  Po tej 
ceremonii, wychodzili wszyscy na pole elekcyi: 
senatorowie do szopy, a posłowie ziemscy do 
ko ła ,  aby pod laską marszałka ostatniego sejmu 
w ybrać  marszałka sejmu obecnego. Dopóki marsza­
łe k  niebyt wybranym , posłowie radzić niemogli. *)

Na elekcyi Augusta I I .  bez względu na da­
wny zwyczaj,  przypuszczano do obioru marszałka, 
wszystką szlachtę i obiór marszałka, który pra­
wami z roku 1678 i 1680 w pierwszym zarsz 
dniu ukończonym być powinien, do czternastu 
dni przewleczono. P ra w a  późniejsze z roku 
1699 i 1736 nie zapobiegały temu złemu. Na 
elekcyi Zygmunta I I I .  dwóch było marszałków 
razem, K asper  Dembiński, z strony Zborowskich, 
a  Paw eł Orzechowski, z strony Zam ojskiego; na 
elekcyi Augusta I I I .  dwóch następnie, to je s t :  
Antoni Poniński, po Franciszku Kadżewskim, 
gdy ten się partyi Leszczyńskiego chwycił.

Nowo obrany marszałek w y konyw ał przy­
sięgę, iż wiernym wszystkim swym obowiązkom, 
ty lko prawnie i za ogólną zgodą obranemu kró-

') Zebrany sejm przed obiorem marszałka, ze nic 
prawnie stanowić nieniógł, nazywał się w stanie,inactivitatis 
(bezczynnym,) po obiorze marszałka ^activitatis) czynny.

łowi wygotuje dyploma elekcyi. Po tym obrzę­
dzie deputacya złożona z jednego wielko-polskiego, 
jednego malo-polskiego i jednego litewskiego po­
sła, udaw ała  się do szopy z zawiadomieniem, 
iż koło ma marszałka. Senat, dodawszy do tej 
deputacyi trzech z pośród siebie, tę nową depu­
tacya w ysy ła ł  do koła rycerskiego, zapra- 
szając posłów do szopy na wspólne obrady. Po 
wysłuchaniu deputacyi senatu w- kole, posłowie 
ziemscy mając na czele swego marszałka wcho­
dzili do szopy, wprowadzani uroczyście przez 
marszałków w. w . lub nadwornych, a w  braku 
tychże, przez któregokolwiek z ministrów. M ar­
szałek izby poselskiej powitawszy ukłonem pry ­
masa, siadał na niższem od senatorskiego krześle, 
pomiędzy dwoma marszałkami, lub pomiędzy 
dwoma przytomnymi najpierwszymi ministrami, i 
przemawiał w  imieniu ko ła  do senatu, witając 
tenże i zapewniając o czystych chęciach i bez­
stronności w mającej nastąpić elekcyi. Prymas 
odpowiadał na to, chwaląc ko ło  rycerskie, iż 
zgodnie obrało marszałka, zalecał podobne w ciągu 
całego sejmu postępowanie, w y k ła d a ł  wszystko, 
co od sejmu przyzywnego, aż do tej chwili 
w kraju ważnego zaszło, zdaw ał sprawę z swych 
czynności w czasie obecnego bezkrólewia, odczy­
tyw ał listy książąt zagranicznych, i przedstawiał 
izbom, co i ja k  na tym sejmie działać w ypada.

Na następnych najbliższych sessyach stanów 
połączonych radzono naprzód: o sądzie zwanym 
kaptur  generalny, którego powinnością było ka­
rać wszelkie przestępstwo, popełnione tak na 
polu elekcyi, j a k  i gdziekolwiek w  czasie sejmu 

| elekcyjnego. N azyw ał się generalnym dla różnicy 
sądów kapturowych, ustanowionych po ogłoszeniu 
bezkrólewia po województwach. W ybran i sę­
dziowie kapturowi wykonyw ali w połączonych 
stanach przysięgę. Po wtóre stanowiły stany 
ustawy, potrzebne do zachowania porządku i bez­
pieczeństwa sejmu elekcyjnego, dalej potwierdzały 
postanowienia deputacyi wyznaczonej do sprosto­
wania exorbitancyi. *p) Na kilku sejmach elek- 
cyinych u k łada ły  stany warunki ugody pomiędzy 
obrać się mającym królem a narodem (pacta con­
v en ts ) ;  lecz gdy później uznano za rzecz polity-

**) Wszystko to, co się bezprawnie z uszczerbkiem  
praw, lub wolności w kraju stało, to jest nie podług 
kolei praw, nazywano exorbitancyami (extra orbitam 
legum ). Do exorbitancyi liczono nietylko nadużycia 
urzędników, w icb urzędowaniu popełnione, lecz nawet 
wszystko, przez króla i inne stany przeciw prawu przed­
sięw zięte. W  bezkrólewiu 1GG9 pomiędzy exorbitancyc 
policzono wyrok Jana Kazimierza przeciwr Lubomir­
skiemu, abdykacyą tegoż króla i wszystko, do czego król 
przysięgą zobowiązał się, a nie wykonał. W czasie 
każdego bezkrólewia wybrana kommissya z członków  
obódwócb izb, wszystkie cxorbitancye do iej wiadomo­
ści doszłe znosiła. Ucbwały tej kommissyi musiały być 
potwierdzone przez stany sejmujące i to w pierwszych  
trzecli tygodniach sejmu elekcyjnego. Sesśye swe od­
bywała rzeczona kommissya w  zamku warszawskim tylko 
przed południem, po południu bowiem członkowie tej 
kommissyi m usieli być obecnymi na obradach sejmu 
w polu elckcyjnem.
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czna inne pacta dla króla ziom ka, inne dla cudzo­
ziem ca stanow ić, zaczęto dopiero po obiorze radzić.

W yjątkow o na elek cyi króla Jana, dla uni- 
knienia zaburzeń i n iezgód, jak icb  p ełn e  b yły  
obiory Zygm unta III. i króla M ichała , zob ow ią­
za ły  się stany wzajem ną przysięgą , złozoną pry­
masowi', iż  zgodne, na dobro ogólne pam iętne, 
bez w zględ u  na intrygi i nie z uszczerbkiem  
w olności narodow ej obiorą króla, i  że każdego, 
ktokolw iekby inaczej d zia ła ł, za zdrajcę kraju 
uznają.

Lubo już przed sejmem przyzyw nyin , w ysłan a  
do w ojska deputacya, odebrała od tegoż przy­
s ięg ę  na w ierność dla kraju; pow tórnie jednak od 
hetm anów , zw y k le  na elekcyi przytom nych, od­
bierano p rzysięgę, iż  w inni sw ym  obow iązkom  
i pilni tak w  strzeżeniu granic, jak i dow ództw ie  
w ojsk a , sw ej p ow agi w ojskow ej na szkodę kraju 
lub w łasną korzyść nie nadużyją , w ojska na 
pole elekcyi nie sprow adzą i nad granicą kraju 
trzym ać je  będą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Powrót żołnierza.

Księżyc drzem ie u trudzony ,
Pod zachodnim  gdzieś' obłokiem ,
A ju trzen k a  z w schodniej strony , 
R ubinowem  m ruga okiem .

Ju z  doliny, łąk i, kn ieje ,
R anek w tum an mgły ob leka;
Ż czasu na  czas, k u r zap ieje ,
Lub półsenny pies zaszczeka.

1 znów  m dleją eclia tony,
Znowu ciclio, głucho w k o ło . . . .
Któż tam tęskny, zam yślony,
Pod ns'pione zm ierza sioło ?

T w arz w ąsata, ogorzała,
A na głowie włos siw aw y;
A w yniosła postać ciała,
Którą odział płaszcz dziuraw y.

Czasem stan ie , jak b y  w m roku 
Szukał m arzeń zapom nianych;
Jakby  w itał w mdłym obłoku.
Pam ięć latek  m łodocianych.

A gdy przyszedł, gdzie w drzew  cien ia , 
W  kw iat ubrany , patron  sio ła ;
"Westchnął, usiadł na kam ieniu ,
I zadum a i z aw o ła :

h Jeszcze ranna śpi czeladka,
O ! sen pracy słodki b y w a ;
Niech śpi dobra m oja m atka,
Stary ojciec niech spoczywa l

■ Niech śpią błogo, jeszcze ra n o ;
Ale wszyscyz ze snu łona,

W itać w  dom u gościa wstaną,
O jciec, m atka, b ra t i . . .  ona l

■ M ija wiosna jed en asta ,
Czas jak  strum ień szybko c iecze ;
Jak  nasz ojciec przyszedł z m iasta,
I tak sm utny do mnie rzecze :

,,R ok  dw udziesty kończysz Jan ie ,
Czasby ci sił własnych u z y ć ; \
B rat tw ój w domu pozostanie,
Ty krajow i pójdziesz s łużyć.“

■ O ! pom nę, w jak  sm utnym  stanic,
P od  tę sarnę szli kaplicę,
Na ostatnie pożegnanie,
B ra t, kochanka i rodzice.

■ Słyszę m atki mej rozpacze 
Przy ostatniem  : bywaj zdrow a !
I  kochanki ciche p łacze,
I pam iętne ojca słow a:

„ T e n , mój synu, chwałę zyska,
B ohatera i żo łn ierza ;
Kto łzy ko i, nic w yciska;
Cios odpiera, nic w ym ierza.“

»D zięki, ojcze, za przestrogi,
Mnie należy ta zap łata ;
Jam  w śród w ojny i pożogi,
W  nieszczęśliwym  w idzia ł b ra ta .

* Z d ługich, tw ardych la t p rzepraw y,
Na rodzinne niosę ło n o :
K rzyz, ran  k ilka , trochę sławy,
I tę odziez wysłużoną.

■ Obym  za me lata  m łode,
Gdy w ojczystym  progu stanę,
M iłość, szczęście i swobodę 
Z as ta ł; lecz ach! czy zas tan ę? .,..

■ Niech zastanę, o mój Boże!
Jeden  uścisk, jed n ę  chw ilę ;
A spokojnie głowę złozę,
W  cichej przodków  mych m ogile. «

W tem rzewnem i łzy zalany,
Na kolana nagle p a d a ;
Znów  się śm ieje na przem iany,
Ja k  człow iek, co zmysły strada.

Bo p rzez leksze m gły zaw oje,
Spłynął św iatła strum ień z ło ty ;
I w- ezarow ne odział stro ję  
Jego  błogich snów  przedm ioty.

Ten sam staw , toz samo błonic,
W ieś wr dolinie rozrzuconą;
W  środku kościół, a na stronie 
C hatkę la ty  nachyloną.

Ju z  tez słońcu i skowronek 
Swą poranną pieśń zanucił;
1 pogodny, le tn i dzionek,
Do prac zwykłych w ieś ocucił.

Ju z  się skrzętny  lud  grom adzi,
On w stał i szedł i u g ląd a ł;
P o s z e d ł niech go Bóg p ro w ad z i!
O by znalazł, czego żądał.

J .  iV J .

W ychodząca i w tym roku u E r n e s t a  G l i n  tli era w Lesznie  
S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,  

zawiera w Nrze 16. następujące artykuły :
R e lig ia :  Żywot św iętego Jan a  Bożego, założyciela zakonu Braci m iłosierdzia. —  R ozm aitośc i:  O ob­

lan iu  się głowy u dzieci. (Z 1’aulickiego.)
Kok II. — Cena półroczna : z ltp . 2.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t l i e r a  w  L e s z n i e .  (R ed . C iechański.)


